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spomn1en1e. 
- Lamme1de1He ! On :mię 1PYta, czy 

Zlnarn Lamme1r1le.tte'a l - wo1!a m6j stary 
przyjaciel, imala1rz 1Mandnic. - Crzyż nie 

wies:z, chlto!pie, iże orri i da 1P1rzcz trzy 1z górą 

łata 1P1ro.waidzNi1śmy w1s1p6~111e goispodar

stwo? 
1Mie1Jiiś1my w6wcws 1po dwadzie1ś,cia lat. 

Tak. tak! Da wmc 1dziek. .'jakkolwiek s.ię 

i11.ai111 wy1daije, jak gdya)y fo WC'zorai byto! 
!Prnes,zfość ta1k. llKl!POlzór 1Mis1ka, .a jed,nak 

falc dal e1ka ! 
MieszlkaJiiśmy .Przy UJlicy Vernn w rna

!em ateHer ,za t1rzy1sita foamików, 1rnzlbrz:rnie

waijąoem od rra111.a ido wie.c1zoira ,pieśni.ami 

:na•sze1mi, w lkt6rnm 1p1racowaQi 1śnny o jednyim 

mo.de!Jn i 1girzaHś1111y s:ię .przy ,jeidinYim ko

mi1n1ku. 
Sowiiz!dr•za1t byll z 1niego 1co 111ieimiarn, k1.::z 

:byiliiś1my w tym c1~dowa1y1111 wieiku, w rkitó
rym się 1Ż;)1Je„ .. dlfa 1życia. O, ·cudzie 1mil·odo

śc:i ! 
Urwall :i 1p·ędzile1m zro~H 1rnfle1k1s 1ŚW1iet.Jn1y 

na wairiCJ:z,e św. 1Jiie1roinima, 1Hó:re1go właśnie 
ma1lowall. 
~ Czy ci 1ki1edyikiolwieik opowiadałem 

p:rizygo1d.ę ~z z·ega1r1e1JU? :w,a1r1to tlej p0is1lu-

ohać ! 
-- tBylJi!ś•mY wlaś1nie w lk!ło:pofaich :ma:te•r

\ja1l1n}1ch. ,gidy o:jdec !La·c1kimey;er 1P1rzyiszed.ł 

ido 'Ilas' w ·odwiie1d:Z1i1ny. Lac1kmeyer rbv1 to 
1sbary pmze1ku1pień 1z :Mo1111tmairitre, lkiu1p1uaą1;::y ~i 

:s1pT1zedająicy 'Wlszyis'.tlko: 01d f.al1szywe:go Reim
ibra.ndt·a do ztrżYity!ch 1s:zczy1piec ido 1r1wainia 

zęlbów. 

Chodząc .po aite11ieil' 1p,rizyg1Jąda1l 1się w mil
·czenLu aktoim, 1sbwdijo1111 i 1szlkiicom ,z1dohią

cy1m ścia1ny :i w !końcu ·ode·zwal 1się: 

- Ws:zy1st1ko rnzem wz:ięte, fon:ta !kila
ków nie w1arte, do •ni1c1ze1iw rnie zdiat1ne. Mar
nie ·01br:azy. .Me 1po1cz•ciwy :ze mnie 1eizte.azy

ma, a :pr,zy1t.em .... có;ż 1tl()? darnno W1d1rnpa·l1e.m 

się tutaj? 
- ·!Ile ch:cccie za ,caly 1tcJ11 !kir.am? 
-- Dwie1ście fra·n'ków - ·rze,c1ze Lamme1r-

1et.te. 
--- Dwie~cie :firanlków? J,a daję os.ieim-

1dz.ic,s:i ą t. 
Zgcidzi1H§my isię. 

Trze.ba grns·ze, Móire 1mum z 111ieiba s:pad~y 

prnży~teic:z1nie użyć. 

Dziś 1PcinJedzia1Iek zapu1s·tiny, iiufo·o ibal w 
gma.chu ·ope•rowy1111 ! Na 'bo 1pÓikią 1pienią

dize! 
Uslyis1za v.nszy 1slfowo „b.a'l" oj1ci·e1c Lac·k

meyier ,p1rz.yqrzal 1się illa1m 11waż1n!i·e. 

- Świe1;na imy1ś:l - Z:a'W·Oll:a1f - .SZICIZę

śliwie się 1dla w.as slklada. Mam /bowiem 
mfą 1Jw[elk1cję w:1p,a111ialych lko,s1tuu1mów, któ
re lle,ż,2ć na \Vo.s lbę.dą dak ,ulał. 

.O.dsb1!Pię lie w1am za pa1rę ,g1rc1s1zy, g.dyż 

rad :je1s.łeim 1Uisl!,u1ży1ć wam. 
Z imiea1s1ca 1sprawę 1zafa1twj1l1i:śrny. Lack-

1meyeir wziąl obim·zy 1nas1ze ma 1pfocy i ·po-

1s:zHśmy z n1:1m ido ljeigo magazym1u. 
W:vlhrnne po 1dlt1ngie1m sz.i1ilm1J1iu kostJumy 

byily w oipllalka,ny1m st.a111ie,. lkaildy wart inie 
wy1że'j tr1z:v1d1zie1s:tu 1sous. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

AJle Lacikimeye1r nie chdal rLch ·Oidst'ąpić· 

:niż,eij ldwudz:i,estu fmmków za 1siz'tUJkę. 

Z.a,placHiś1my imu 1p1rzeto 1ce1tierid!z:ie.śici frnn 

ków, w1róie:i1Hśmy do 1s1wect i·zdelbki, 1s,kaczą1c 

:Z radości ma 1m:\~śl o j,u1trzeds1zeu zabaw:ie. 
iNa1zajutrz o 1gud1zi:nie 8 z 1rana dzwrnrrnk 

u idir.zw,i o:biudz,;1r mię. 1W1stalem oslt:roiż111ie, 

by :nie z1bu.dzić Laimme1r1lette'a {dzieliliśmy 

s•ię 'bowie1m lfóżlkiem, dalk wogóUe wszyst
U(itm). Otwo1r1z:\nwszy d:rizwi ulirzak1m i!)rz.ed 
·sobą :i1rnk:a1se:nt,a, który i111i 1podal ,rpap.ie1r. 

Pirize azy!ta1tiem : 
,;Paryiż, dm. 1 1iru1dniia 1890 ir. 

,, l 1ma1ica 1891 .r. ·za,pfacę 10.amu Matiraq11.1e, 

\fora WCO'W i CTU~J ~ e1go .za1s1tę!P •:::y dwadzieścia 

.pięć ifraE1k6w za parę :~1po<lni. 

Teodor Mandruc 
.ul iica V 6ro111. 

Patrz<1.'f1e1111 z~nG!hi·o1ny na 1nęidz111y ikawa

k:k 1papieiru„ .. brudny świ:tc1k, p1e1te:n ·stempli, 
i :PCldipi,sów, lkitórry 18,pm:lat 1na inaszą ,zabaw<; 
1jak w:idki ~paijąk 111a talerz lbiteJ ,śmieitaaw 1z 

ikonifitmaimi. 
S\kor·o L::i.mmerllltte'owi 1powiediz,i:a·leim o 

moim pe!Cil1u, :poid:slko·c1zy1t 111irc:zeim ·rakiieta. 
Oświaidczyil mi, że inie miałem 1prawa •wrs1pó~
;nemi p:iemięd,z1111i 1s,plla,cać swe1go 1dlt1rngu :i że 

mi 1ni1gdy •przenii·ewie1rsitwa tego inie zapom
ni. 

Si.eidz.ieiliśmy •pnte1m :Prrzy ś:niada111iu, nie 
1od,zywając się do sieibie, aż 1wire1szde, ikiiedy 

s1kila1dateim serwe1tę L2mme1rletlte ,p1r:zemó
wil:: 

- P1rz.y1z1na1j, Mandmc, że 1nieu1c:zciwie 
iPO!s.ta„pifi:;ś. 

·- P1rzyz1na,ję - ·Oid:Par1fem ·obo~ę1t:nie. 

-- Mas,z 1je;d:nak imożiność 111aiprnwy te 1go 

z,le1g·o ,postę1r~ku. Zan1eś swój zegar ido lom
bardu. Bęidz.iemy mieJ.i 1Pieniąielze na 'hHety 

.i iresz,oze ·z 1pięć rńrarnków 1Ponadto. 
- I(pi:s1z :soibie 1cbyba 1ze .minie? Ze.gar, 

. k'tóry imi matka .na ,urndziny dam wala? Ze
ga1r, który ·j·est lie1drn1ą o·zdo1bą u1a1s·zego arte
.Iieir? 

- Nic nie Sizkodzi - wycedzn:l 1su1c.ho -
za1J1ieś go miano. 'to ido 1lombardu. 

Ton, z dak~m .lmkm1ą~1eim 0
,n:ie". przeko111ał 

. go o mocy 1me1g:o :posta.nowien.ia. 
Zidaw.a!Jo •się, że iPOni e:chai! nief.oirtw1meJ 

myśiji, 

- MD.ndruc, ,za,n;ieś ·z,egar ido lo1111harldu

o,dezwal ·Się 1J1ag1le, rdJmu1cJmąwiszy mi kłę

bem dymu 'Papiernsol\ve1go 1Proisto w tw,arz. 
Zamiast u1d1powiedz:i, w.z1r.u1szylem rramio .... 

llW.1mi. 
Lecz LammerITette nie ida:l rza wy1grn1nę. 

Przy:sn:nąW1szy 1się do 1111.nie z lkirzeslerm przeiz 
dwad1zie1ścia mi.nut. 1Powta!fz.:::vł bez iprz,e.rwy 

1g1fo.sem mrnnoto,n1ny1111 de·dno i 1to samo, o.d 

cz'asu do 1cizaisu załeldwie rnd1de,ch chwyta
ijąc: 

- M.a11l!dint.1ie, iza:nieś zeg,arr do IT;omlbaridu ! 
Jvla1nd1mc, z.amleś .z1e1gair do ilonnibaridu! Pro-
1s;zę dę, zanieiś ·ze1gar do lombardu, Ma,n
dlmc! Ma1ndiruc, ja cię 1bfagarm z.a.nieś ze-
1gar do fomharldu ! ' 

INi.e ibylfo 1rady. Mu1sfałeim uis1tą1pić. 

- Dolbnz,e, 1ju1ż ido:b.rzie - 1zawoifateim 

·za:slta wii ę ze1gar, ty1l1foo 1priz.e1stań inia mU1oiść 

Boską, La1mme1r1ertte, a~1bo .cię UJdus,zę! 

UmHkt .natyd11mia1st. 
Zawi.nąl ze1gair s.ta1ran111ie w gazetę, 1w,pa

ikowa:t mi go ·pod pachę :i 1nakaza.f poś'piedL 
- Przy t!llky 1fro:me:nti1n z:naj,dzieis,z 111aj

ibHższy J.onnlbarid - 1z:a wo1ta'f, gdy iby:lem już 

ina sd10dach. 
Szedłem uHicą Oe1nma:!1n Pifon, 1g)dy k1toś 

mi drngę zaszedL.. 1Pod1niós:l1szy 1gfowę, .uj

rzałem„. Zgaidnij lko•go? 1Modą mat1kę, mo1ją 

matikę wie w:lasned 01.>01bie„ któirą 1p1rzy1pade.k 

w •te strony 1s.p1rnwa:dzi!L P 1rawida 1co !Za 

los, co za 1n1icLSzczę1ś1liwy 1z/bfog ok'.olicznQ

śd! 

BY'la a·e1s1z1cz1e •pięlkiną wówc·zas, rna.tka 

.mo~a ! Wyigilą:dala lharrdzo ml!oido, mimo 

.cto1ść zaawamso:wa:ne1g:o 'Wlietlrn. Pet111a e

:ne1rg9i i silly wrnli, :brzyimafa 1w ręiku 1ojca ,j 

mnie. Mie1Hśmy reis1pelk1t idITa ,nied :i ibaliśmy 

1się jej11 Jak oginia ! 
Priziecho1d1111ie mjja:Ji mas z u1śmie.chem na 

twarzy, wild1zą1c rnsle:go j.a1k to.pola iehro1pca, 

1sto.ją1ce,g·o :ze z1miesza1ną iminą 1p.r1zed ,diroib:ną 

1kc1Me:tą, którąiby 1m6ig!l 1ni,emal w dwa ;palce 

chwydwszy, do 1kie1s1Ze111i 1sd10wać. 
- Co masz IP·Old .P·achą? 

- Podrę1c'Z:ni.ki 111a111kowe - 01dipa1rf.em ·z 

iśde lbohat·ernką ·oid1wagą - okazyj111ie iku

pfone ld•zieje rmafar1stwa w trize,oh tomach -
kupi!!em iie ma li.cyfa,cdi. 

- Ks·iąż~ci? - ,po1dchw,y.cH.a ima·tka z 1ra-

1dc111.ern 1z:drnmie.ni,em - więic zmąid!rzałeś na

res:zi·::ie i 1pra,cuje1s:z ! 
,Z:acz.ąle.m ,przedilda;dać, że .rodzi.ce my1ą 

się 1hardzo co ido me1.1w ·cha.ra;kite1nu., ż,e Jes:te1m 
powa?nym cz.łow:iekiem. ipira.cuję 1sys1tierma

tyc.mie, planowo i t. d. i t. d. 
W 1chwiili 1naj1wic;1k2,z.cgo ·wz1pę;du 1mc1i cilo

kwe1ncji, na·gle ... o z1grnzo !... .dz.ie je ma:lar

JStwa pud imoią 1pa1c.hą wy1bity 1gnd1z~i111ę 3-dą ! 

M::i.tika 1~1potj1r1z:ala ina mnie, ja na ma,t1kę. Pa

trzy.li'~my sclhic ,pirzez 1chwmc w oic:zv . 
!Do 1kroćset ! Czelkalem qm 1po1lk1zieik, wie

dząc idobnze„ że ;niez•by;t lekką ma :rękę . 
Alle :i:d1·otyiez.ny wyraz rrn0Je1i fi1zy:s .naj1wi-

doiczmiej r.o zb:r.oH mat1uidmę. 
~ ze,g.a:r, ffdóiry odemmiie 1d0is1ta:feś? 

- T::ilk, 1111amo . 
- Ręczę, że 1niesi·e1sz .go do lombardu! 

Brak .ci pie1nię.dzy? 

- Talk, mamo. 
- Mas1z ~ito ifr:amlk:ów. Czy d wy:star-

C'Zą .na:raiz,i.e? 
W pięć mi.nut 1potei111 w1paid!em jak hom

b::i. d·o ate~lieir. 

-- La.mmerileit:te - wo1ląłem _ ioto sto 
f.ran1kó w :i z1e1ga r l 

Laimme·rne:t'te mk .nie rcizwmial. W trzech 
·slloW:a:c:h oiJJd.a.foile.m 1go. WzięHśmy s1ię za 

1ręice i idale1j1że :ta1k'ZY1Ć z rndo1ści .n;i,czem In- ' 
dJain:i1e I woiłać na .oaJe •garidlo: 

- iNie1e1h 1ŻY/ie ojC'ie,c Ladkmeyer ! 
- !Nfoch żyjie mama 1Ma,nid1r.ud 
-- Nie1ch 1ży1je imf,odo,ść ! 
1Mamidruc ·zaimNk·l 1i 1co1finą1l 1się o :p1airę k·r·o

ków, aby s,po1jrzeć ina olbra:z. Ale 1myśli 1ie

go 1by1ły ;daMrn w 1go1ni:t.w.ie :za w1s1po1mnie

ni2mi. Usta ·za.ś ;sz1eipitaly: 
- !Mloido·ść! IMiłoidość! Gdz&e 1je1st imt10-

1dość 1moqa? 
Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukami: „Kuriera Łódzkiego", 

DODATEK NIEDZIELNY DO ...KURJŁl(.A ł.óDZI<IEOO·. 

Rok IV. Łódź, dnia 23 stycznia 1927 roku Nr. 4. 

·-----=------------------....... -----~··--·--------...... 

Łodzianie w murach iecznego Miasta. 

W dniu 19 .grudnia r. ub. wyjechała do R.zymu grupa łodzian na uroczystość, związaną z kanonizacją św. Stanista:wa Kostki 

z racji 200-:lecla. \'\rycieczka ta, na czele z J. E. ks. biskupem· Tymienieckim uzyskała audiencję u Oica Świętego. ZdjęcierBO

wyższe przedstawia wycieczkę oraz księży-Polaków, pozostających na wyżs.zych studiach teologicznych w R.zymie bezpo-

średnio po audjencji u Ojca Świętego w murach Watykanu na placu Damazego. 



Teatra I) a 
Trochę statystyki i - humoru. - Operetki 
też bankrutują. - Nowy dramat O. Haupt

manna. - Z teatrów włoskich. 

Jerd.e,n z 1dZ'ie1nnjlk,ów wairis1zawskiich zajął 
się ob1li.czeinie1111 istatysty1ozmem „ruchu pire
mjer" w te:at'fad1 sto1leiC'Z1DYiCh w rnku ka
Je.ndarz·OIWYl111 -1926. WedllU!g sllm11piuJabnego 
rachu:rilku, w .tyim okre:s:ie teat1ry imiiejskie i 
1prywatne wys.tawily ogóliem 61 ~owY.ch 
sztuk, z .czeg10 a'ż 41 iPtrizypada ma 1twó1r-cz.ość 
o:bcą, a ·tyil!ko 20 nia 1rod,zii1mą. iProceinto1wY 

sto1s.unek s·zt1uk ·polis:kich w 1porr·ówmaniiu z ro
ik.ie1111 1925 wyika,z.uie 11na·cmy s:padek; mó
wią 10 teim 1odipowieidmie ,cyfry, mia:nowi<Cie 
32,79 1pmc. il 43,55 p1mc. 

Najw.ięjks!zą iilo1ść prieimjer 1da~ Teatr Let
ni, ogóitem - 15,, ·z c12ego obcy.eh 12, ipol-
1slki1dh ty11ko 3; Teaitr Narodowy - :premder 
14, z 1czego IP01slkk:h 8, io1bicy:ch 6; Teat,r p,ol
iski - 10 pr1eande1r, 1P<Oil1skich 2, 1obqrich 8; T. 
Maty - 12 1premj.e1r, po1!1slkiic:h 2, 10 oihcy.ch; 
Tea'Lr Cwi.knińsikiej - 5 ;piremJeir, iz te1go 1 
1p0Js.ka, 4 oihce. Ten ostatni teatr roz~po·cząl 
jaik wia1domo, swą idz.iataJiność dopiero we 
wirze1śn:iu 1r. 1926. -

Statyisty:ka p1owyższa de!st ibardz:.o WY· 
mo1wma i p.0111czadą,ca. Szereg iskirnmnych 
cyfir reweluje iz 1ca1lą jasnością tp1rawdę o stia
J,e1111 ,po'Stpomowa,ni1u twór.c~wści IPO[skiej we 
w1s1zyistikich niemaU teatrnch waris·zawst'ldich. 
Dzieje się to ,by:najm1t1i·etl a11te dlate1go, by 
twó.r.cwść 1ta der1piaifa ina :Za1niik J uwiąd. Mo
ime.nteim natomiast tlecyidU/j~cy1111 o dale:ko 
.pols11mi1ętej r;ezerwie i :nief!llftnośct dyirektorów 
tea1trów w istosumJm ido pi1Sarzy 1Porriskkh jest 
g:tów,nie świadombść ·zadz.iwiają,co ohojęt
aied, by 111ie ;powiedzieć - wpmst nLechętinej 
posfa wy ;pulbłiczl!liości woibe1c u~wor·Ó'W inie
.irmportowamy1ch 01raz z t,ej :świi1adomo1śd ply-
1ną.cy WtZ1giląid na ba.ridz·o 1rea~ne i zrmmmiate 
wyma1gamia lkaisowe. 

Delegacja Stowarzyszenia R.obotników Chrzekfańskich z ks. 
patronem Rybusem na czele na placu sw. Mi:.rka w Wenecji 

w drodze do Rzymu. 

W dniu 16 b. m. kolo amatorskie młodzieży Sodalicji Marjań 
sklej staraniem Schroniska Parafii Wnienowzięcia Najświętszej 
Marji Panny w sali przy ul. Drewnowskie.J Nr. 7 2 wystawiło 
·Obraz s,cen1'cz111y p. t ,,Of.i1alfa [!Zaailm" 01r.a·z „Jase1fka" ·w 7-iu 
aktach na cele schroniska. Zdjęcie przedstawia jeden z obrazów. 

Tradycyjny „Opłatek" w Towarzystwie Śpiewac.;zem „Lira", 
urządzony w lokalu przy ul. Przejazd Nr. 34. Członkowie i ich 
rodziny za stołem biesiadnym z prezesem Towarzystwa p. 

Adamskim na czele. 
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Na upod.olbania i 1Pofrzeby 1cLzis'.iejiszej w.i
downi wansz1awsikich teatrów do1ść jask:ra
we swia Ho rzuca fakt mastęipuuący,, poid
chwy;c1ony 1111oże 111ie1co zfośiliwiie, a:le iteim nie
mniej zu1pe.lmie ,prawidz,iwy. W „Uśmiechu 
1!01Su" Pe1rzyńs;kie1go (o kome1dJ.i tej 1pisaliśmy 
inieidawmo) 1gw.oili atn'.kicj.i wprowadzrnno sice
nę, w 1które.j 1rnrocza p. 1Maddriow1i1e1zów:na 
µrzymie1rzafa 1coram 1pu1bHco - s1u/lde1111kę. 
„Se1TI1sacda" fa wywo'lywa.la wiele „p,odmio
s~ych" w1zmszeń w iteatir:ze, a ibyrri pod1otbno 
i tacy, ,któ1rzy dla tego ~e1dy1ne1go .„efeiktu" 
o.gi1ą1daU „U:śimie1ch :1.01su" ,po 1pa,rę razy. Po 
pewnyim .cza1sie efekt 111eg1liiżowy mna;no je
clmak, 1calkie1m slluszmie, za zibytec~ny, iza,ś 
siee,nJkę tę z1mody1f.iikowa1ni01, ·zamieniająic przy 
mieinzamą ·slllikien:kę ma 1pilasz,ozY1k. I oto 10-
ikazalo 1s.ię, że z chwiaą ited rnżysers'.kiej r·e~ , 
foinmy rf1rekwcn.cja ;p,rnbUiiczm.ośd ma siztuce IP· 
Perzyńs1kieigio w uderzający 1S!POSó,b zimala
ta. Wis·zyistlko to Uwmenfarzy inie wyima1ga. 
Woanio 111atomia:s1t ~apytać: 1CZY opfa.ca się 
nwcać perły 1ite,ratury dramatyicz1nej ,p'f,zed 
- wLdzów, któ1rzy, ii'.dą,c ido teatru, w 1pierw
s1zeii lepiszej komeidji 111awe.t szrukają kdy.nie 
ló1żka, negili1żów 1i ite.go rodzaju „1podini,ecają
.cy·ch" 111101111emtów?„. Od,powie1dź na •t10 ipy
tal!lie is;ta:now.ić moiŻe 1niez[e pe'111damt do kon
ktl1U'zYl.i statystyc·ztnyie'h, 1podanyich 1nieC<D wy
żej. 

Jak wiado11110·, łasy ,01pe1ret\ki .c,zy opeire
tek warisza ws:kkh są od 1pa·r1u .Jat tbar1d1z10 
zmienne i 1niewe1sofo. DoJrnnane 'os:tatnio a1r
tys1tyaz1ne ,przyimierzie IP\fYmadonn Messa
lów1ny i 'Niewia1rows1ki.eJ i ·objęieie ,przez tein 
d!uum1mU11icrat (rodzaj 1że.ń1slki .01d 1duuJmviirat) 
tea1tru .na .ullicy Biellań,slkiej iroik.uje inie.co 1]eip
S'Ze 111adz.ieje. Aae na1rnzie 1przY1szfośd pnze
sąidzaić niie ·chcemy. Chcemy · 1I1at1oimiast 
wskazać ina to., że .i. w. Nteimozecll„ 1gidz.ie nie 
braik ani koimpozyt0irów, ani aktiorów, a111i 
pUrbl!i1czmości, ani tmdy,cyii 10,peretikowy:ch -
le:kika imuza 1chu1d1nie ,coraz 1bar.dzJej, 3! mawet 
cora:z c:zę1ś1c.i1ei ·z.chadza oibtjawy 1krańcowe
go wyaze1rpania - fi1nansowe.g.o. Ostatnio 
wie11ką se,rnsację wywoła.to · 'bankmuctwo 
'P'f'z.eiclis'ięłbion.twa o·peireitkiowe1go J. Giil'berta 
(:zmany iko11111pozyt0ir), !który \Cl(:l:żył do .sk:u-
1piemia w swem 1ręikiu nie1111ie1cl1dch teat1rów 
oper,ebk10,wyc/h. /Po ko.lei rolb.uły ilclapę itea
try Oił1be1rta w Iiamb11.1:rtgu, · Mian!Illheiimie, 
F1rall1ikfmicie itid. · Osta'f 1się jedy1n:ie teatr w 
Dr.efoie, zal])ew:ne też tyll[m ido czaisu. o~ 
fiarą :kra:dhu ,.,lkróila 01peret:ki" padITi 1p,rze.de
wszyst1k.i1eim akti01rzy., 111astęipnie zaś ldo•staiw
cy iko1stj1U1mów, dearnraicyj Ltp. 

Drnże zainteresowande i nie1111111iej:szy. sulk
ces wywoQała wyistawiona 1ni.edaW1TI10 w 
Wle,d1niu 1najinows1za szt1ttka Gerha1ncHa Uaupt 
ma.nina, p. rt:. „Doirofa .An;ger1mai!lln". Dra
mat item wyis:tawil 1znaikomicie .Re,iinJharidt w 
J,ose'.Ph1Sfadttheate1r, :z 111idziia1łean Da,gny Se·r
va,eis., Kaysuera, tliomodtki w '!·Olach g.lów
ny,ch, w 1krostj1U1111ach ,i ideilmracda1ch z lat 
80-ty.ch 1U1b. sitiuilelC'ia. J.edmo.~ze1śnie z ipreim
jerą w !WieldlnLu 01dibyiły 1Slę rprerrntiery :StZtulki 
łfalliptmatnna w paru mia1Staich 11Li1e.mie1dldoh; 
w Be1rliinie zaś wysfawi 11ą wikrótce 1,R:e.tn
harldt ze iswib:irrn 'Ze51potenn wi1e1deńSlki!m. 

Oto w J.<Jrót1dc/h 1slowa10h itreść „Doroty 
Angeirima.n1t1": Dori0ta, có:t:ka .ś1ąis1l.tieg·o .pa-

sitara i natrzeczoltla młode!gtO ,docenba uni
wersytet1u, 1paida o.fiarą zw,ien·,zę.cyich chud 
kwcharza swe1go ojca. Surowych 1za1sad pa
st0ir doprorwadw do ma1l1żeństwa 'brntała z 
jeg,o ·ofiarą, :po1czem 1ma1ftiionikowie wyjeż
dżają ido Aime1ryki. Tu Dorota iwslkutek 1t1i
ikczeimności swe1go imęiża, ista.cza S'ię coira1z 
ni:żiej w otchilań nę'dzy i 1u1podle111ia. S1potka
ny ;p1rzypa1dlkiiem 1byly rrmrrzecz·OlllY stara się 
raitować Di0roitę z 1sy1tuacji, w dak.ieJ 1się zna
lazlla, 1na•próŻ1no 1jeidnak, gdyż ITTie·siz.częśHwa 
isto.ta .nie ma dość S'iłY woH, aby por!zudć 
męża - ni1wc·zemnika i wyzwoilić ·Się 1z pod 
je!gt)...hnutail111ej 1p;rzewa.g.i. Tu 1nastę1puJe dru
rgi .pun:kt ZW1rot1ny w żydu 1Dorrnty, która 1p<0 
patriu jeszcze >prze,j1ściach ,ipowrnca 1dio kraju 

·i .1J1mieira "W1krótce w domu .p1rzyJaC'ióil w ja-

kiei'ś wiosce po1d Harrnihurigle1m. Sztuka O 
ipoKikladzie mo.cno realistyic12nym ma.pi1sana 
je.sit rz silą i talentem, wfaściwe1111i drarnatm
g.owi tej imiary, •CO iG. liaiu1ptmanin. 

Słymna medio~ańska .„La Scała" wysta
wiła w tv1ch :c:1niad1 nową i01p·erę ko1111pozy
tora w1!101skie1go Air1r.i,go Pedrol1i ;p.t. „Zbrold
nia i ka:ra ". Ub1rett.o WJ.~kwil z 1P·owie,ści 
Do1stojews:kiego 1poe.ta f 1rnnza1t10 (a1utor gra-
111ego w :Wa.r!Szawie „Daru ,p,oranka"). Mu
zyka je1dnak nic ws1pó1lne1go z motywami ro
sy1skie1111i nie ma, z1dradzaiąie 1na~·orrniast w:to-
5,ką szkolę aiutoira. Za.Jety 11111Uzy.c·z111e 01pe
ry i ha1rdiz<0 zręcznie sharimoni1zowame z par
tyturą libreitto ~za.pew111ity „Zibrnd1ni i rkarze" 
:gmące 1Przy;jęcie publLc·z1nośd 1111edjolań-
sikie.j. Delta. 

Bal maskowy Łódzkiego Oddziału Rosyjskiego Towarzystwa Dobroczynności 
w Polsce. 

W ubiegłym tygodniu Łódzki Klub Sportowy urządził pożegnalny ban
kiet na cześć opuszczającego Łódź trenera Klubn p. Lajosa Ceislera. Zdję
cie przedstawia członków Klubu Ł. K. S. w czasie bankietu w restauracji 

„Tivoli". 

--3-



Z.· M ,, ""Ił , e !P~v~'"a. 

Sobowtór Rudolfa Valentino. Łudząco podobny jest do zmarłego przed 
niedawnym czasem wszechświatowej slawy tego artysty filmowego Wę

gier, niejaki Midzentby. Podobiznę jego przedstawia zdjęcie drugie. 

Starożytny kościół w Strassburgu oddawna zaniedbany, uległ ostatnio 
gruntownemu odrestaurowaniu. świątynia została odnowiona do tego 

stopnia, że wywo!uie wrażenie nowowybudowa n ego przybytku. i ' 

-4-. 

Portofino - to. ulubiona miejscowość spragnionych wypoczynku, $onych wielkomiejskim gwarem 
Uroczy ten zakątek świata na wloskiei R.ivierze ściąga rokrocznie lfch milośników piękna natury. 

lowniczydjlic w Portofino. 

· ~e!~t.t~~=t. „ 

I 
l 

W podziemiach Patyża. · Stacja ruchomych chodników, 11 

rodzin arystokratycznych catego świata. 
Zdjęcie nasze przedstawia fragment ma 

których mieszkańcy· Paryża· odbywają drogę z jednei. , ,Y .. ·" 
miasta do drugiej. Zal'eżrtie · od· czasu drogę tę odby~at ,: a . 
szybciej lub powolniej, iakto wskazują specjalne napisy na ·h. fragment ratusza w Sztokholmie. 

\V państwie „Żółtego Smoka". Charakterystyczne zabudowania 
jednej z najruchliwszych ulic chińskich w ttong\rnng. 

StylowY .. bud~n~~ świątyni arapskiej .w J<_lffie, z bocznem wejściem do 
meczetu.' 

-·s-.-



Ze sportu. 

~·'JZYiJYClC: nast<:PCY tronu belgijskiego z marżonką do Brukseli. 
S1lyooa szllmta •gimna•sty,cz:na w Olle,rnp w Dainj'i. 

fir1Po przy treningu; 

Rozkosze morskie na Florydzie. 

-:- 6 -
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IW. JEWDOKIMOW. 

Film na ulicy. 
:Po:sterurnkowy Pu1021kin star naw,prost 

banilm na swoJe!i p,!a.cówc.e. Na krótko przed 
3-cią 1PO ·połiudniu brzy a1rnta 1podjechaly d10 
gmachu ba1rukowe,go. 

Dwa za kzymaily .s•:"G tuż ,przed wejściem, 
tirzede .na przedw1Ie.gil1ej sbwnie .uliicy. W 
01stabniem •z,naj1dowal!a się ija1kaś podolbna do 
latarni maszyina z ,Jrnrfhą. 

Kie.dy o.Im.ro 10-ciu llllldJzi wy•siadlo z 
dw6ch aut, z 1t1rzedego w1~s1koc1zy:ł maty, 
żwawy męż:cz:\rz1na, który po.d1b'.egl1szy .do 
Pucz,kiiina ,i wsuwają1c mu jakiś dokume.nt -
rze-M: 

- T0iwa.rzys:zu-1poi!icjanici.e, ima.cie tutaj 
dukrnt •z Oo1skina (pań•stwowe kino). Musi
my z•robić maty,ch1miast z,ddęcie kinemato1gra
fiicz1ne ,z lba1niktt. C:zeka was d1uż10 nic1s1po
dz.iane1k„. Luidz1ie będą lbie;gaH„. Uslyszyde 
sbrzaity. A1Je l!li·c trwóż.cie się ... P.rngiraim te 
go wymaga. Ni·e 1pozwalajcie„ 1p1ros·zę was, 
rou1bili1czinośici 1z1b1Hżać si.ę, a.że.by :nie lby1lo wy
padku. De.kret 1mi.e:jcic 1p1rzy 1scib1'.e, 1pokaże
de go, 1koimu 1nale1ży, w ·mzie potrzeby. 

iPucZ:ki.n 1z:wródt ·się ido ,pU1b:lic1zmośd: 

- Prnslję .pań•sitwa ni.e ·zatrzymywać isię 
na uiliicy! J1ść ida,Jei 1swoją d1rogą! Chodzi o 
·zdięiC'ie fiilimowe. 1łfaJ:lo ! Cofni.j .się, 1Przyija
ceie11u! T1rzelba ,po.c!zelkać! Oho! Panie, z 
pa1pie1rnsaimi? 1Doką1d fo? Masz pa.n 1po
zw10ileni,e .na :S1P1rzedaż? 

- Zaozyina.my! - wola żwawy jego
mość. 

Wówc1zas 1przylby1li dwoima a.utami mę.ż
·Czyźni W1szedlt.szy do 1gimachu 1ba1l11kowe•go, 
za:mkmę1i ·za ·sobą 1d1r·zwi. Wślaid .za te1m 
1rnz.J.eg.t sLę 1syg111al aila1nmowy. 

- 1Dobirze, dobrze! - wnla 101Perator fil
mowy, ikręcą1c 1korlbą. 

P·uczfo:in ius1pakaja •p1u1b1Ji,cz.ność: 

- Sygna;f ailarimowy je1s't ·potnzelhny do 
zdjęcia. .RD'ze}ść 1się ! •Rozejść się panowie! 
Może 1Si1ę zdairzyć rwy.p.adeik, lka1JectW10 ! Na 
bc:ik! Na lbo.k! Vv ·Go•sk!.nie ,póź.niej hęidzie
de ogiląidać. Proszę ·O·de(jść ! 

Wte1m wiellk.a s·zyba okien.na z 1Piie1rws:ze
go pięibra p,ryis,!a, zielo111ka wem sizJiwiem vo
krywają1c iehodn.iik. Z 1oik111a wy:ch'.vUli!a się 
pr.ueraiżoma twairz 1],uidiz,ka ·z krnykie1T11: 

- 1ntoczyńcy ! 

Ktoś wcią1gnąll •człowielka ·do rwew.nątr·z, 

1pocze1m fO'ZjJ.e:gily •si1ę 1s1tnzaly rewoawe.ro
we. 

Q,pe1rato1r f:il]mowy za~1miał isię. 

- Ma s.ię .rozumieć - zawiala!l 1Puiezikiin 
- że Żairząd lkiJJa zwróiei cenę szyby! 

- Z 11.iic:,hwia1rs,k:im iprocentem! Viziesięć 

t y1sięcy ,Oo1s1kitno iP1rziernaczy lo na. :koszita 
folmu. Towar:zysz.u - 1posterninkowy, p01suń 

się 111.ie1co arnprzóid. Za•kirywade mi ;poJe ·dzia
łania. Wa1s ~.u.ż 21dją11cm. Nie 1pus·zcz,ajde 
tylllkio p1uib.li1czno,ści. Wiidzicie li.eh! Jacy 
cie1k.aw.i ! Lwd•zie tu wac1uJą do IUIPadf.ego, a 
01ni„ ·b.awią 1się, za:l?jr.ad'zają idr·oigę. 

Redaktor·:· Klemens Orchulski~ 

--- Nat.urall.nie, 1Iudz1ie nic ni.e 1rozumieją, 
nie oirjentują się! - woila P1ucz1ki1n - a jeś1li 
iiel1 ·ZWYimYśfać - olbraza 1czd i h0ino1ru ! No, 
·da1lej„. 1dallej„. ! 

W gimachu iba111lkowym uóchl10 tymcza
.sem. 0,peirat·o.r 1f.i1Jmowy 1zat1rzyima1l k·orbę. 
S:i,1gnair a'larmowy wmi'lkt W1k.r·ó'tioe potean 
po·częto !Z ibamlku 1male 1pacziki WY1no.sdć i do 
a1ut :je :wr·zu1cać. 

O:pcrator fiilimowy z.nów za:krędl km
bą. 

-- ,Drogę ·o.czy,ś·ci.ć ! - wo1lail do :pos:te-
mnkowego - 01dje1Żldlża:my W1kirófoe. Musi
my .się do dr.ugi.ego ba.rnku 1ś·pie1szyć:. 

1Posl1us'ZnY P·uczki1n 1pi01now1nie iroz.pęd1zj,f 
pUJbliicz.ność .. 

- Sze1nz.ej ! s·zm1ze:j ! Zrólbeiie miejsce! 
Nie mamy czasu! 

N agile . wyibie,gł •z iba'11iku z.na.ny ilrnsj.er w · 
,podartej .cza,pce •na g:lowie, z ·CZe!rrwonemi 
1pla1mairni ina twa1r:zy i z po,rtfeileim w rękru. 

-- P.uczlldn !.... - wwo:la! .z ·cal.ej 1sily. 
1Le.c·z ś.pieis·zą.cy 1za ,nim ·rnęż1czyźni d1wy

dli .go wpó:l i czarmą dm:s1tkę l!la.r:zuciw1szy 
1rnu na gi!owę wcią,gnęiH go do ,ba.niklu. 

Upu:szczo,ny, 1gJnUibo :wy1p1cha-ny 1pi01rtfol je-
1de.n z sczoferów :p0id1niós:t i· w1su111ąl ·pod 1sie
.dze!llie w a.ucie.· 

- To palów! Potów! - zawy,t z rndo
ś1cią 01pe.rato1r, kręicą1c :żywo lko.rbą. 

- Jalk ka·sje1r ry.c·zal! - śmiaa 1s.ię Puaz
Jdn. - :Wspa:niia!le widowi.s.ko ! 

- Tak, - od.parll •o,pe.r.atoir ·fidimowy we
soilo - t1en1 film 1bę1d·zie ml.al l!la1d1zwyczajne 
powodze1ni.e. Chllo1P1CY idzie.lnie s.ię 1spirawiia
ją... Istny rabunek •bankowy! 

- Kaisje1r ,frzcronoimję ·sobie .czeirwonym 
atrameniteim .Posmarował! - zaiel1wy1cal .s1ię 

Pu1cz<ki111. 
- foaczej być 1ni1e ·:;noże! Musimy wy

•padkowi nadać wszeITkie ipo:zory 1prawdy. 
Tutaj :maimy tylko 1z,ewmę1brziny w;idok raibu.n 
ku. W jnne1m imi·eisc·u operatoirzy rnbią 

!Z1dię1cia wewmąfrz gmadm. My zaś 1stąid j·e
dzicmy zrolbić zidjccie o.braw ;po doikonaniiu 
ralbunku ... 

Pulbllic1z1no·ść 15{tro:rnadzi.la ~ię •C01ra.z Iic·z
niej. 

P.uczkiai rnZipęjdJza1t ją .na wszystlkie · s1tro
ny, 1giniewal .się, le1cz ·nie mógjf .dać rndy. 

Wówczas ·O!Peratior ·fiiffmowy, kiręcąic koir
lbą„ 1zawo1tat: · 

- Towa-rzy.sze,, stańcie, prnsz~. ta.m, w 
kącie! ·We1zmę was w1s·zyistkiich ,na fi1Jim. 
Z.bllisika .~djęici.e może 1mi si·ę n1ie udać. P.ro-
1szę .na ·st1rnnę, !bardzo 1proszę! 

P1uib1J..i1az111ość co~nięfa się fa wą .i, o1pe•r.atoir 
jąit rnowu koribą !kręcić. 

iW wylb1Ltean oiknie sfairięlÓ d'w:óch ·z dzie
siątkL, ,prizy/by.le.j amfami, wołaaą.c: 

·- .Gotowe! Zaraz wrncamy ! Fi11my z 
ostatniej .chwi1li! 

- Ja·zida! - 01drzelkll 01Per.a1to1r, 1kiręcą•c e
nergic•zmi1e korlbą. 

- Jak tmllrncz•e ! - zachwyicata 1s,ię pu
biliozno·ść - m.iczem ·eksp1re1s1s ! 

Towamyis'Z.e 161Peratora, ibez 1Po1śipiechu, 
ipowoff1i wyiszH !Z 1ba1nk.u, w:sie1dll.i do aut, a je
den z 1ni·ah 1p1rzy1kleil ido drzwi 1k.a1rt:kę: 

- „Ba-111k 'Zamik.nięty". 

Żwawy .e<zllowie1cze1k desz;cze .raz 'Zakiręci:i 
kor1bą, wiloiży1f ap.arat •do .czarne1go .fu.tera
f:u, wsaidJz,i1t Puc1z1ki1nowi ido lkie·sze,ni ibialą 

·kio,pemtę, 1p0iczeim .cala lkawa:Jkada. 1ruszyla 
gęsiego, ·dają1c lbezus1t.an1111ie alarmowe 1syg
nafy. 

1Puc•zki1n wyjąll ko1pertc z :kies1z·e1ni i 1s1tę

żaq w zlduimie1niu. 

·W ko1pe·rcie znajdowa1la 1się ,pa.cz;ka :c'Zeir
wońcówL.. 

W 1ohwiUi te1j ,per:soinell iba·nikowy ją1ł 'll-

1k11-.adlki em 'Przez wylb.ite okino wy:gilą1dac. 

- J.tiż !koniec, · odjec.hali ! - zawolat 
Puazki1n, machają·c do ·ni1ch .ręiką. 

W ha.n.ku za1koUowalo ·się; idrzwi iSię o
,twtu1ty, pe1rso1necr wy;padt 1na .uilicę, i :biegnąc 
k:u P.ucz'.k in o w i,, kr:z ycza:t w 111i eib o gfos y : 

- Osio1l! .J1dJota! 1Ba1n:dyci! .Mo1rid! 
•W•e:ią,ginięto 1go ido lbal1iku. 

Uti1rza·l tdwó1ch . woźmy,ch, 1którY1tn kneible 
z ust. wyjimowa1no i .no:ży1cizikaomi IPTZiednano · 
.powtrozy. 

Nieo1piodail le1żal kasj,e1r, lbffa'dy., m.ieiprzy
tomny, we lkirwi ·.1biroczący: .. 

- iDokfora! 1Óoktora! - wola.no. 
\Vówe<z.as .do,pteiro iP1uaz1k,i1n znoziU:mial. 

1Pc1kazuh"41C w1s.zy.sitlkinn wokofo /Pa.pi-er Gos.ki
na, chwi1ednyrn k1roikiieim i z lbf ędinemi ocza
mi po•sze1cTił na I-·s·ze ip.i~trn. 

Na 1lawce 1obok za.kira.towa111ego ·rnkie.rnka 
kasowego leiża1f zamordowany :dy1relktor„. 

P1rzeisltuchanie IPuc'Zkina 1kir6tko trwale. 
Ois.a·dzono 1go na iPC'Wiie.n 1c·zas w więiz.ieniu, 
prnc1ze:m trnfill .na Uisitę ... be1z,mbotnyich! z 
czerwońcal!Tii je1dinak !nie zdradzil ,się: U
krył je w 1do1ni1c•z,oe z !kwiatami. 

Nade.szły nie1ba wenn 1dini ,gloidowe. Pu.cz- . 
kin wyJąJ 1Pi·e1r\.vsz,e1go czerwońca 1z ktry
Jówiki i odda1r go żomie. 

wr.ócilla :p1rz·erażi0na za ·kwadrans; za-
wodzą1c żalo.ś'l1i•e: 

- Wa·siie·ń:ka, tie.n iezerwo1nie1c jest fat,szy
wy. Ni.kt 1go p1rzyjąć .nie chice. 1Lrndzie 1się 
IŚimiejq, •ze Jmnie. .W CT1eiCLne1m m'.ed'S•CU zagro
zili mi .nawet. 

Oz.erwońce is1prólbowano wyimie,nić w i.n
nyd1 .dzJerlnica.ch 1111iasita. !Pięć 1s·z1tu.k .uda.Io 
się P.uczkin.aw:i IP:t.Ilś-Cić w kuns. Za :p.ia,tyim 
ie1dn.aik: are.szt1owa110 ,go a doinic'.zikę !Z re1s·z
tą czerwoń1c·ów zabiradlo. 

Teraz .posf.eru.nkowy IP1uczkin \Si,elcLzi w 
wdęzieniu; znów j.est na utrzY)l11andiu ·pań· 
stwa. 

Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukarni:. „Kuriera Lód~klego". 

Rok IV. Łódź, dn.i!a 30 stycmia 1927 rroiłm. Nr. 5. 

Rozwój życia towarzyskiego w Związkach zawodowych. 

„tlerbatka'', urządzona przez Związek Zawodowy Pracowników Miejskich Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowego. Zdjęcie nasze 
przedstawia grupę osób, biorących udział w ;,herbatce", która się odbyta w Domu Ludowym przy ul. Przejazd 34. 
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